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W iadom ości zagraniczne.

B e l g i a .
Z A n t w e r p i i ,  dn.  7. G rudn ia .

O d  dnia 1. b . ni. do dn. w c z o ra js z e g o  w ł ą ­
cznie p rz e w ie z io n o  116 w a g o n ó w  z to w a ra m i ,  
po w iększe j  części do  L e o d iu m ,  na  kolei że­
laznej.  N a  te jże  kolei p r z e w o ż ą  od  n ie jak ie­
go czasu ,  jak w ia d o m o ,  także kon ie  i w o ły .

D o noszą  z L e o d i u m ,  że C esarz  rossyjski 
za liczył P a n u  C o c k e r i l lo w i 10 mil. f r a n k ó w  
na w szys tk ie  zak łady , jakie tenże  w  Belgii p o ­
s iada ,  p o  5 p C t .  roczne j  p r o w i z y i ,  p rzy c zem  
R ossya  roczn ie  w  w s p o m n ia n y c h  zak ładach  
m a c h in y  za  p e w n ą  o znaczoną  su m m ę  p ien ię­
d zy  ro b ić  k a ż e ,  a ta su m m a  rok  ro czn ie  
zm niejszać  się będz ie  w  m iarę  tego, jak C esarz  
Mikołaj p rz y  p o m o c y  P. C ocker il la  w a r s z t a ­
ty, w e  w szy s tk iem  do  w a r s z t a tó w  belgijskich 
p o d o b n e ,  w  p a ń s tw ie  s w o je m  p o z a p ro w a d z a .  
Tak tedy  S era ing  będz ie  szko łą  w z o r o w ą  dla 
z rę czn y c h  r o b o tn ik ó w ,  k tó rzy  później z d o l ­
ności s w o je  i p rze m y s ł  do  Rossyi p rze n io są .  

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  10. G ru d n ia .

W  b ió rac h  kancelary i  p a ń s tw a  n a d z w y c z a j ­
n y  p a n o w a ł  ru ch  w  os ta tn ich  d n ia c h ;  p o d o ­
bn ież  i w  kance la ryach  w ie lk ich  pose ls tw .

Pose ł  rossyjski ,  P a n  T a t y s z c z e w ,  codz ienn ie  
n iem al m ie w a  ob rady  z Xięciern K an c le rze m  
p a ń s tw a .  W c z o r a j  z rana b a r o n  N e u m a n n ,  
K adzca n a d w o r n y  w  kanceliary i p a ń s tw a ,  a 
d a w n ie j  p rze z  w ie le  lat R adzca  p rzy  n aszem  
p o se ls tw ie  w  L o n d y n ie ,  w y je c h a ł  do  L o n d y ­
nu. P o d łu g  p e w n y c h  w ia d o m o ś c i  p o d ró ż  ta 
zostaje  w  z w ią z k u  z py ta n iem  w s c h o d n ie m  i 
p o w r o t e m  jednego  rossyjskiego dyp lo m a ty k a  
do  Anglii.

Ciągle jeszcze k rąży  tu  ca łk iem  fa łs z y w a  p o ­
głoska, jakoby P o r ta  p rzyję ła  p o d an e  jej p rzez  
M e h m ed a  A lego  w a r u n k i ,  i jakoby  zatargi 
w e h o d n ie  by ły  bliskie o s ta tecznego  z a ła tw ie ­
n ia ,  a to zupe łn ie  w  m yśl gab ine tu  f rancuz -  
kiego. D o b rz e  z a w iad a m ia n e  osoby  p rz e c iw n ie  
u t rzy m u ją ,  że D y w a n  obecn ie  bardz ie j niż k ie­
d y k o lw iek ,  po legając  na podane j m u  w sp ó ln e j  
nocie pięciu  m o c a r s tw ,  z a p e w n ia ją c y c h  go  o 
s w e j  o p ie ce ,  ( z  k tó ry ch  ty lko  j e d n o  nie z u ­
pełn ie  szczerze  myśleć się z d a j e ) ,  p o s ta n o w i ł  
nic a n ic bez  nich nie p rze d s ięb rać  i n ie dać 
sobie p rze d  w szy s tk iem  narzucać  uk ładu ,  u ło ­
żonego  w  duchu  e g ip sk o -I ra n c u z k ie j  dyplo-  
macyi.  P rz ek o n u ją  się d o b rz e  w  K o n s ta n ty -  
n o p o u ,  ze bieg  czasu i w y p a d k ó w ,  tak  n ie­
pom yślny  w  zesz łym  ro k u  dla P o r ty ,  obecn ie  
inny  w z ią ł  k ie runek  i na jej p rzechy la  się k o ­
rzyść .  R zeczy  obec n ie  w  takim  znajdu ją  się
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stanie, że przew łoka  tylko samemu Baszy egip­
skiemu szkodę przynieść moze.  ̂ _

Z P r e s z b u r g a ,  dn. 5. Grudnia.
(G az. powsz. lipska.)  General g łów no do­

w odzący, Baron L e d e r  e r ,  pow róc ił  z W ie­
dnia. Gdy złożone przez mego w ykazy  miały 
tylko na celu n iezupełny stan pu łków  w ęg ie r­
skich po w ystąpieniu  niezadługim czasem z 
szeregów  w ie lu  żołnierzy, których czas słu­
żby począw szy  od 1830 roku się kończy, i nie­
dostatek tychże naw et w  czasie pokoju, przeto 
deputacya wykazy te poczytała za niedosta­
teczne i głośno oświadczyła, że Konstytucya 
ani do uzupełniania wojska , ani n a w e t  do p o ­
stawienia go na stopie w  czasie pokoju  nie 
upoważnia. W ojsko  bow iem  węgierskie ma 
się na mocy konstytucyi uzupełniać przez na­
bory  tak , żeby było na stopie w  czasie poko­
ju ;  aże kraj na to tylko maloznaczną summę 
75,000 złotych reńskich płaci, opozycya zatem 
zapuszcza się w  f inansowe pytanie, aby tym 
sposobem zmusić rząd do powolności. Zażą­
dano bliższych,' wojska będącego na stopie 
w ojennej dotyczących się objaśpień , które 
G enera ł L e d e re r  zapew ne  z sobą przywiózł.

(  Journ. de Frankf . ) — Słychać, ze między 
magnatami stolicy "'tureckiej, mającemi już d a ­
w n ie j  w iadom ość  o tem , czem im n o w y  stan 
sądow nic tw a  i p r a w  zagraża, daleko sięgają­
cy  spisek p rzec iw  try u m w ira to w i Chosrewa, 
R eszyda i Haliła u k nu to ;  m ó w ią  n a w e t ,  że 
spisek ten  już w yb u ch n ą ł  i z nadzwyczajną 
szybkością po europejskich i azyatyckich Ba- 
szalikaćh się rozpostarł. (N ow ina  ta zapew ne 
do  rzędu k łam stw  należy.)

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 22. Listopada,

(Journal de Smyrnę.') Liczą tu ba rdzo , i za­
p e w n e  słusznie, na w rażen ie ,  jakie sław ne 
obwieszczenie na dolinie Gulhane w  Europie  
sprawi. Reprezentanci zaprzyjaźnionych m o ­
cars tw  w  notach , przesłanych Porcie jako od­
pow iedź  na udzielone im tłumaczenie Haty- 
szeryfu, z wielkiemi m ów ią  pochw ałam i o 
przyjęciu tak zbaw iennej i z każdego w zg lędu  
chlubnej ustaw y, która n iezawodnie nie tylko 
dla całego p ań s tw a ,  ale także dla wszystkich 
lu d ó w  państwa ottornańskiego najobfitsze przy­
niesie ow oce .

Z  S m y r n y ,  dnia 24. Listopada.
T u t e j s z y  J o u r n a l  powiada : »W iad o m e  

teraz zamiary W icekróla; chce on ile m ożno­
ści p rzew lec  sp raw ę całą, aby z pow szechnego 
zniechęcenia korzystać. Chce on D y w a n  znie­
c ierpliw ić i do  nierozmyślnego skłonić kroku. 
Lecz  czyliź inne gabinety nie mają żadnego 
na to środka? Czyliź flotty na m orzu  tutej-

szem nie są dla nich dość uciążliwe? Czy po» 
litycznie jest przedłużać coraz bardziej w z n ie ­
caną niespokojność? Porta przyznaje Mehme- 
dow i Alernu w szystko, co się tylko z jćj bez­
pieczeństwem  i z teraźniejszem przykrein p o ­
łożeniem zgadza. Coż on w ięc  może na swojej 
w y trw a łośc i  skorzystać? W yznajem y tu z ża­
lem , że Francya ma sobie w iele do w yrzuce­
nia. Bez jej stronniczego ducha bow iem  dla 
Egiptu  już daw noby  spraw a ta była załatwiona, 
choć z tego nie w y p ły w a ,  żeby i dziś jeszcze 
Francya , zajmując no w e  stanowisko, nie m o ­
gła się wielce do załagodzenia sporu przyczy­
nić. Spuszczać się na dobrą chęć M ehmeda 
Alego jest to żądać rzeczy niepodobnej. M o­
w a  sprężysta dyplomacyi oto jedyny środek. 
T rzeba  koniecznie coś przedsięwziąść, aby 
M ehmeda przekonać, że się szczerze końca 
tej sp raw y  pragnie. M ehm ed Ali chce cier­
pliwości wszystkich doświadczać. Systemat 
takow y udaw ał mu się dotąd. Lecz czyiiż 
systemat ten zgadza się także z interessem in ­
nych m o ca rs tw ?«
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  dn. 1. Grudnia.

(Gaz. Szl . )  — Dzieło in terw encyjne m o ­
carstw  europejskich w  spraw ie  Porty i M e h ­
m eda Alego nie jest jeszcze zupełnie zn iw e ­
czone, ale jednak w  ten sposób zmodyfiko­
w a n e ,  iż to p raw ie  zn iw eczeniu  i odstąpie­
n iu  w y ró w n y w a .  W  tym  duchu ostatniemi 
czasy między A us tryą ,  Anglią i Francyą u- 
chw alono  w ydać  do M ehm eda Alego ośw iad ­
czenie treści następującej: «1) Jeżeli m u  się 
podoba w p ro s t  z Portą się układać, nikt mu 
w  tem  przeszkód stawiać nie będzie; ale sank- 
cya i gw arancya wielkich m ocars tw  na ko­
rzyść pokoju w tenczas  tylko nastąpi, jeżeli 
pokój ten na słusznych w arunkach  się opierać 
będzie; 2) że środki p rzym usow e Prze-CIJ V 
M ehm cdow i Alemu w  tym  tylko razie ,e 
będą , gdyby wielkie m ocars tw a  ujrzany się 
w  konieczności odparcia now ego napa u na 
Porlę  t. j. pochodu Ibrahima Baszy ku K on­
stan tynopo low i.4' —1 Położenie rzeczy przez 
to istotnej doznaje zm iany , chociaż m ocarstw a 
to tylko pochw aliły ,  co ^ ez lc‘l w iedzy  juz 
było rozpoczętem. Na poparcie tego i po­
tw ierdzenie  dawniejszych domesien dodać 
m ogę, że Porta sprzykrzyw szy sobie sw oje 
krytyczne położenie, już od przeszło miesiąca 
pow zię ła  myśl układania się w p ro s t  z Meh- 
m edem  Ali. D yrektor poczt łrancuzkich, Pan 
Cadalvene, który pod pozorem  uzupełnienia 
dzieła sw ego : «Egipt i T u rcya"  do Alexan- 
dryi pojechał, już w tenczas z pew nością  od 
Porty  zlecenie o trzym ał,  aby zdanie W ic e ­
króla o takow ych  układach zbadać się stara . 
P. Caldavene d. 14. L istopada do Konstanty-



nopola po w ró c i ł ,  miał Jednak Porcie mniej
zaspakajający złożyć raport.  O św iadczy ł,  iż 
się p rzekonał, że Mehmed Ali koniecznie 
przy tem  obstaw a, że z Adany i z w ą w o z ó w  
T auru  ustąpić nie może. „Czyż ci ludzie 
W Konstantynopolu rozum u  nie m ają , źe są­
dzą , iż im klucze do własnego dom u w ydam " 

tak się istotnie M ehmed Ali zapytał,  gnie­
w e m  uniesiony. Wszakże w iem y  wszyscy, 
że takow e w ysłow ien ia  się W icekróla nie 
wiele znaczą, a to już z tćj w ynika  okoliczno­
ści, źe rów nocześnie  od innych K onsu lów  
spokojem tchnące doniesienia z Alexandryi 
do Konstantynopola nadeszły , w  k tórych m ia­
nowicie zn o w u  tw ierdzenie  zaw ar te ,  źe Meh- 
m ed Ali na pow rócen ie  flotty tureckićj do 
Konstantynopola zezwolił. Tyle niezawodną, 
że zawiązane układy żadnćj jeszcze nie do­
znały p rze rw y  i że obecnie, gdy Porta całą 
Syryę , w y jąw szy  A danę, poświęcić gotowa, 
bliskiego załatwienia całego sporu  spodziewać 
się można.

W Prisrend sp raw y  zawsze też same. Zdaje 
się, źe Porta przytłumienie powstania  losowi 
chce zostawić. W śród takich okoliczności 
szczęściem dla niej, źe się bun t  bardziej nie 
rozpościera, to zaś z n o w u  pochodzi z zupeł­
nej niedołęźności w ładz  ró w n ie  jak i m ie­
szkańców Albanii i Macedonii. Xiąźę Miri- 
d itów  N icole , k tórem u Porta  poleciła , aby 
p rzeciw  pow stańcom  Prisrend’skim w yruszył,  
nie chciał rozkazow i tem u zadość uczynić. 
T o  początkow o matoznaczne zdarzenie po 
k rw a w y m  -wypadku wielkiej nabyło wagi. 
W spomniany b o w iem  Xiążę M irid itów , w y ­
m ó w iw szy  się z przyjęcia rozkazów  Porty, 
skrytobójczym sposobem zam ordow any  został 
a niesie w ie ść ,  źe czyn ten tylko spełnieniem 
w yższej z 13itoglii pochodzącej woli. Ja 
z mojej s trony pogłoskom tym n iedow ierzam , 
rozumiejąc, źe Nicolo padł ofiarą uznaw anej 
jeszcze w  tych okolicach za obow iązek  naj­
świętszy zemsty bratniej; dalsze w y w o d y  
tw ierdzenia  tego nie by łyby  na sw em  m ie j­
scu. — Czarnogórcy napady sw oje na ziemię 
turecką ciągle w znaw iają .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 25. Listopada.

Statek p a ro w y  «Lindsay« przyw ióz ł  tu  n a ­
stępującą (nam  juz z gazet Irancuzkich znajo­
mą) wiadomość. „Arabow ie  uderzyli na m ia­
sto Aden. L iczba ich w ynosiła  4000.“  __
Anglicy tylko 400 ludzi nap rzec iw  nim  w y ­
słać m ogli,  k tórzy nareszcie przed  przemocą 
ustąpić i do tw ierdzy  się cofnąć musieli, nie 
s trac iw szy , jak pow iada ją ,  ani jednego żoł­
nierza. Działa tw ie rdzy  m iędzy Arabami

wielką zrządziły  rzeź. N apad ten  dow odzi, 
ze Anglicy spokojnem posiadaniem tego kraju 
cieszyć się nie będą.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  —  Dziennik U rzęd. Krół. 

lłejencyi w  Poznaniu  z dnia 17. G rudnia  r. b. 
zawiera  między innemi następujące .doniesie­
nia o chorobach bydlęcych: pomiędzy o w c a ­
mi w  B rzostkow ie , Roszewach i Przybysła- 
Wie p tu  W rzesińskiego, ow cam i dominialne- 
mi w  B olechow ie  ptu Poznańskiego, między 
ow cam i gminy o lęd ró w  K om orow skich  pow . 
Babimostskiego w ybuch ła  ośpica, i zostały 
miejsca rzeczone zamknięte dla ow iec  i w ełny . 
Natomiast ustala ośpica w  Schlagentin p o w . 
1 oznańskiego; oraz pomiędzy ow cam i domi- 
nialnemi w  Kuschen i P rauschw itz  pow . K o ­
ściańskiego, w  Suchym  Lutolku i w  Wysokićj 
p o w .  Międzyrzeckiego, i w  Kiszewie p o w . 
Obornickiego. Pom iędzy ow cam i w  Podlesiu 
po w ia tu  Obornickiego w y b u ch ła  ośpica i wueś 
rzeczona zamkniętą została dla ow iec  i w ełny .

Z W a r s z a w y .  — Płeć żeńska, która u 
nas tyle p rzywiązania  do książek okazuje, z u- 
kon ten tow aniem  przyjmie dzieło ró w n ie  cie­
k aw e  jak użyteczne, a jej nadew szystko  uży­
tkow i pośw ięcone. Jes t  nim O gólny  rys en- 
cyklopedyi umiejętności, nauk, sztuk pięknych,
1 t. d., u łożony i dedykow any księźnój Jejm ci 
W arszawskiej p rzez  Karola M i l e w s k i e g o .
2 tomy, 8vo.

Pisma francuzkie w ysław iają  teraz W arsza­
w iankę  pannę Antoninę Hoge, uczennicę pa« 
ryzkiego i rnedyjolańskiego konserw atoryum , 
która po różnych mieiscach F rancy i ,  a mia­
now icie  w' Est,  w  kilku operach jako p r i m a  
d o n n a  w ystępow ała . ■— Z am ów iono  ją na 
p ierw szą śpiewaczkę do tea tru  S a n  F e l i x  
w  W enecyi.

Pani George Sand napisała dla T h e a t r e -  
F r a n ę a i s  dram at w  pięciu aktach z p ro lo­
giem, który jeszcze w  tym  miesiącu przedsta­
w io n y m  będzie. Zapewniają  powszechnie , 
że ma być arcydziełem.

M i m i c z n e  p i s m o  d l a  a k t o r ó w .    Za­
dania dotyczące się mimicznego pism a, o któ- 
r e m  kilkakrotnie już nadm ieniano, a za p o ­
mocą którego sławni ak to row ie  sw oje popisy, 
podobnie jak kom pozy to row ie  sw oje  m u zy ­
czne u tw o ry  nótam i upow szechnić  będą m o ­
gli, rozw iązanćm  zostało obecnie przez p e ­
w nego  młodego cz łow ieka nazwiskiem  Jana  
Michała Z im m erm ana, k tóry  w  W ied n iu  pię- 
knemi umiejętnościami się zajmuje. M łody



le l i

te n  c z ło w ie k  ch a rak te ry  s w e g o  p ism a m im i­
c z n e g o ,  k tó re  co  się tycze  po jedyńczości  do  
n o t  m u z y c z n y c h  są p o d o b n e ,  o p ie ra  na tej za­
sadz ie ,  że w sze lk i  w y r a z  duszy  cz ło w ie k a  
n a jp rz ó d  się m o w ą ,  a p o te m  grą  m im iczną  
ob ja w ia .  P o c ią g a  w i ę c  cz te ry  linije,  b ę d ą c e  
g łó w n ą  p o d s ta w ą  tego  pisma. W  z w y ź  
p ie rw s z e j  linii stoi oznaczen ie  m o w y ,  p rzy -  
czem  to n ,  m o c ,  w y s o k o ś ć ,  g łębokość  i m ia ra  
je j  są w y tk n ię te .  Pom iędzy  p ie rw sz ą  a d rugą 
liniją um ieszczone  są oznaczenia  w z r o k u ,  jego 
k ie ru n e k  i w ła ś c iw o ś ć ;  p o m ię d z y  d rugą  
a t r z e c ią ,  oznaczen ie  ru c h u  ram io n  i rąk,
Z  k tó r y c h  każde m niej w ięcej  do pó lk rężu  jest 
p o d o b n e ;  pom iędzy  trzecią  a c z w a r tą  p o s ta ­
w y  n ó g ,  k tóre  m nie j  w ię c e j  z a w sz e  k ą t  s ta ­
n o w ią .  C z w o ra k ie  oznaczen ia  te  p rz e z  w z a ­
jem ność  dzia łan ia ,  p rz e d s ta w ia ją  szereg  c h w i ­
lo w y c h  w y r a z ó w  duszy  n ie ró w n ie  lepiej, 
n iżby  (aki m a la rz  za pom ocą  z a r y s ó w  i farb 
uczyn ić  to zdołał.  P rz e z  to m im .c zn e  pism o 
s ła w n j  a k to ro w ie  b ędą  w  stanie p o d z iw ia n a  
s w e  p rz e d s ta w ie n ia  po tom nośc i  przekazać.  
P aa  Z im m e r m a n n  u łoży  n iezad ługo  w y n a la ­
zek sw ó j  w  syrstem  p o rz ą d n y  i w y d a  go na 
w id o k  p u b l ic zn y ,  a w te d y  przyn ies ie  o n  dla 
ak to ra  taki sam p o ży tek ,  jaki ula m uz y k a  n a ­
uka je n e ra lb a su  przynosi.

S i ł a  p a r y .  —  Z Bruxelli  d o n o sz ą :  W  tych  
d n ia c h  m ie liśm y  sposobność  p rze k o n ać  się 
O sile p a r o w ć j  na kolej żelaznej, t aly  ła d u ­
n ek  soli zaw ie ra jący  w ię c e j  niż 200,000 kilo­
g r a m ó w ,  k tó ry  z ran a  by l jeszcze w  składzie 
p e w n e g o  kupca w  L o w a n i u m , pod  w ie c z ó r  
| u i  b y ł  w  I .e o d i iu m  (L u t t ic h ) .  JNa tej samej 
o d s ta w ie  by ło  także 40 do  50 tysięcy kilogra­
m ó w  żyta i ty leż ,  jeżeli nie w ię c e j ,  innych  
t o w a r ó w  i ży w n o śc i .  C h c ą c  d o s ta w ić  tę 
sarnę ilość a r ty k u ł ó w  sp o so b e m  zw y c za jn y m , 
b y ło b y  p o trze b a  15 do  20 w o z ó w  f ra c h to ­
w y c h ,  k tó ry c h  ani tak  ł a t w o ,  ani też w je­
d n y m  dn iu  zg ro m a d z ić  n ie m o ż n a .  O d s ta w a  
t a ,  te ra z  tylko kilka godzin  t rw a ją c a ,  sposo­
b e m  z w y c z a jn y m ,  b y ła b y  t r w a ła  p rz e z  dni 
k ilka ,  k o s z to w a ła b y  n ie r ó w n ie  w ięc e j  i to­
w a r y  m o ż eb y  p r z e z  to  u sz k o d zo n e m i zostały,
Cp n ą  kolei że laznej w y d a r z y ć  się n ie m oże .

IV y g o  d a .  —  W  n iek tó ry ch  d o m a c h  p r y ­
w a tn y c h  uży w a ją  te ra z  p rz y rz ą d z e n ia  w y n a ­
lez ionego  przeZ p ro fe so ra  S p T engera ,  k tó re  
d o ty c h c z a s  tylko do  u r z ę d o w y c h  d o m ó w  
w s t ę p  znalazło. P rz y rz ąd z en ie  to  n a  tć in  z a ­
le ż y ,  iź n a  w s /y s tk ie  p ię tra  dla w y g o d y  m ie ­
sz k a ń c ó w  w o d o c ią g i  w y p r o w a d z a ć  m o ż n a ;  
o k az a ło  ię b o w i e m ,  iż w  w y so k ic h  b udy n k ac h ,  
ta k  z p o w o d u  p o w s ta ć  m ogącego  p o ż a ru ,  jako 
też  i dla sam ego  zdrów  ia ,  b a rd z o  poży teczną  
jest r z e c z ą ,  gdy m ieszkańcy , dla sw o je j  p o ­
t r z e b y  podosta tk ie in  w o d y  m ieć  m ogą .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O tw o r z y w s z y  nad  spadk iem  possessora 

W i lh e lm a  T ra u g o t t  W o l l f  sk ró co n e  p o s tę p o ­
w a n ie  k r e d y to w e ,  m a  być w  te rm in ie  

d n i a  24.  S t y c z n i a  1 8 4 0 .  r. 
massa w ysypaną^ ,

l n o w r a c ł a w ,  dn ia  29. G ru d n ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  ^ ą d Z i e m s k o  - m i e j s k i .
Z dniem 1. btycznia r. przyszłego za­

czyna się nowy abonament mojej poży- 
czalni nót; wzywam szanowną publiczność, 
aby licznie udział w niej wziąść raczyła, 
oświadczając przytem, że i nadal usilnie 
starać się będę o zadośćuczynienie wszel­
kim żądaniom. W arunki nader umiar­
kowane przejrzeć u mnie można.

Poznań, dnia 19. Grudnia 1839. 
_ E. S. M i t t 1 e, r.

B a rd z o  d o b ry  św ie ż y  k a w ia r  
Astrachański,  

b a rd z o  d o b re  duże  m e s s e ń s k i e l „
. dt.  dt. mallagskie j  P J

p iękne  soczyste cy tryny , 
na j lepsze  w ło sk ie  m aro n y ,  

dt.  n o w e  lam b, o rzechy ,
dt. dt. alex. daktyle,
dt. dt. rozynk i  w  g ronach ,
dt. d t .  m igda ły  w  łup inach ,

św ie ż e  S tra lz u n d sk ic  śledzie opiekane,  
o t r z y m a ł  i po le ca  w  n a d e r  u m ia r k o w a n y c h  
cenach .

B. L . P r  a g e r ,
p rz y  Szerok ie j  ulicy w  hote lu  de Paris.

P r a w d z iw y c h  na 'p iękn ie jszych  angielskich 
p ió r  s t a lo w y c h ,  jak. takowych dolą*1 
nigtly jeszcze dostać nie hylo
można, tuz in  po 2 li t  5, 7 i ,  1° sdr - ' 1 t a , > 
po leca

xięgarn ia  E. S. M i 1 1 1 e r  a.

C e n y  t a r g o w e U ma 18. Gi 'udnia
839. rw  m ieśc ie

od doP o z n a n i u .
T al s6r-fen. T a l. fen.

Pszenicy  szefel . . . . 1 24 — 2 ---- ----

1 1 — 1 3 6
Ję cz m ien ia  d t ..................... _ 22 — — 24 —
O w s a  d t ..................................... _ 17 _ _ 18 6
T a ta rk i  dt.  . . . 25 _ 27 6
G ro c h u  dt. .  . 1 1 2 6
Z ie m ia k ó w  dt. . . 8 6 __ 9 —

S iana  c e t n a r ........................ --- 17 _ — 18 b
S ło m y  k o p a ......................................... 4 15 ---- 4 20 —

M asła garn iec  . .  . 1 22 6 2 -—
S p iry tu su  b ec zk a  . . . . 13 — — 13 10


